Niezapominajki

Dawno temu, kiedy bory gęste porastały ziemię, a woda w rzekach była czysta jak łza, w pewnej wiosce na Warmii żyli ubodzy ludzie, którzy bardzo chcieli mieć dziecko. Mieszkali w lichej chacie na skraju lasu tuż nad niewielką rzeką Sajną, która niczym srebrna wstążka okalała ich domostwo. Małżonkowie bardzo się kochali, żyli zgodnie choć biednie. W ich ubogim domu panowała atmosfera zgody, miłości i zrozumienia. Ciężko pracowali na roli, a do pełni szczęścia brakowało im tylko potomstwa. Codziennie prosili dobrego Boga 
o dziecko. 
Mijały lata. Pewnego dnia podwójne szczęście zawitało pod strzechę małżonków. Kobieta powiła bliźniaki. Dwie śliczne, zdrowe dziewczynki, którym nadano imiona Wiara 
i Nadzieja. Małżonkowie byli bardzo szczęśliwi, że nareszcie doczekali się upragnionych dzieci i na starość będzie się miał kto nimi zaopiekować. Dziewczynki rosły szybko 
i zdrowo. Z wyglądu były identyczne jak dwie krople wody. Ich złote jak słońce włosy             i niebieskie jak niebo oczy zachwycały wszystkich dookoła. Rodzice byli bardzo dumni ze swoich pociech. Tylko mieli jedno zmartwienie, które pogłębiało się 
z każdym kolejnym rokiem. Bo choć dziewczynki były do siebie podobne z wyglądu, to charakterem bardzo się różniły. Wiara była miła, uczynna, dobra i troskliwa. Wrażliwa na krzywdę ludzką i w każdej chwili chętna do niesienia pomocy. Nadzieja natomiast serce maiła zimne jak lód. Była leniwa, opryskliwa i złośliwa nawet dla swoich rodziców, którzy już doczekali sędziwego wieku. Nie pomagały prośby i pouczenia, aby dziewczynka zmieniła swoje zachowanie. Nic nie pomagało. Rodzice załamywali ręce, bo z każdym dniem, miesiącem, rokiem było coraz gorzej. Siostra Nadziei, Wiara, nie mogła już patrzeć, jak bliźniaczka źle traktuje swoich rodziców, więc postanowiła pomóc siostrze. Wierzyła, że jej bliźniaczka w głębi duszy nie jest złą dziewczynką, tylko coś nie pozwala jej być dobrą.  
Czyżby jakieś czary? Znała historię opowiadaną z dziada pradziada o czarownicy, która pomagała ludziom w beznadziejnych przypadkach. Dziewczynka bała się wiedźmy, bo różnie ludzie mówili o jej czarach, ale wiedziała, że innego wyjścia nie ma. Chciała za wszelką cenę,  nawet swojego życia, pomóc siostrze. Bo jakże wspaniałe jest życie, gdy można komuś pomóc, sprawić radość bliskiej osobie i przynieść  jej szczęście. Słyszała, że czarownica mieszka gdzieś daleko w lesie nad brzegiem jeziora, w którym co noc przegląda się srebrny księżyc. Postanowiła, nie bacząc na złą pogodę, wyruszyć na poszukiwanie wiedźmy i prosić o pomoc dla siostry bliźniaczki. 
W grudniową, mroźną noc ubrała się w ciepły, długi kożuszek, otuliła wełnianą chustą i wymknęła się z chatki tak cichutko, aby nikt jej nie usłyszał. Szła przez ogromne zaspy, śnieg sypał jej prosto w oczy, mróz szczypał w nos, a dookoła było ciemno i strasznie. Zamarznięte ręce przytulała pod chustą do gorącego serca, które płonęło wielką miłością do siostry i nie pozwalało jej zrezygnować, i wrócić do domu. Nie znała dokładnie drogi, nie wiedziała gdzie szukać chaty czarownicy. Wiedziała tylko, że ma iść wzdłuż rzeki, aż dojdzie do brzegu jeziora. Tak dyktowało jej serce. Dziewczynka szła całą noc, już traciła pewność, 
że uda jej się dotrzeć do chaty czarownicy i że w ogóle ona istnieje. Nie poddawała się jednak i resztkami sił posuwała się krok za krokiem, pokonując wiatr i ogromne zaspy. 
Zaczęło świtać. Była zmarznięta i głodna, gdy nagle w oddali ujrzała spod białej pierzyny śniegu unoszącą się wąską smużkę szarego dymu i migocące w oddali światełko. Uradowana że trafiła na jakiś ludzi, ostatkiem sił przedarła się przez śniegi i dotarła pod chatkę. Skostniała z zimna zapukała trzy razy do drzwi i omdlała. Otworzyła jej przygarbiona staruszka,  otulona chustą  i z kosturem w ręce. Zobaczyła leżącą u progu dziewczynkę            i zabrała ją do izby. Posadziła ją koło pieca, gdzie leniwie wylegiwał się kot. W izbie było ciepło i przyjemnie. W powietrzu unosił się zapach suszonych ziół, które wisiały wiązankami pod sufitem strzechy. 
Gdy dziewczynka odzyskała świadomość przywitała się grzecznie z miło wyglądającą staruszką i zaczęła opowiadać o celu swojej wędrówki.

- Nie wiem, czy idę w dobrym kierunku, ale gdybym miała szukać czarownicy choćby cały rok … to ją znajdę! - powiedziała dziewczynka, otulając się chustą. 

- W dobrym, czy złym kierunku, to ja tego nie wiem - odpowiedziała tajemniczo kobieta - Weź dziecko kubek tego naparu i wypij, ogrzej się, a potem dokończysz mi swoją historię. 
Dziewczynka nie domyśliła się, że trafiła do domu czarownicy, gdyż z opowieści inaczej ją sobie wyobrażała. Myślała, że czarownica to stara wiedźma, która za pomocą czarodziejskiej różdżki czyni czary, a w zamian żąda rzeczy najcenniejszych. A kobieta, do której trafiła była zwykłą starą wieśniaczką, która doskonale znała się na ziołach i pomagała ludziom w różnych  kłopotach. 
Po wypiciu ciepłej herbaty dziewczynka usnęła. Gdy się obudziła było już późne popołudnie. Skończyła opowiadać staruszce o swojej złośliwej siostrze i o zmartwionych rodzicach. Kobieta była bardzo zdumiona i pełna podziwu dla małej dziewczynki, która ryzykując własne życie szukała pomocy dla swojej siostry. Po drzemce dziewczynka odzyskała siły i postanowiła pomóc kobiecie. Posprzątała jej izbę, przyniosła wody ze studni 
i upiekła chleb. Kiedy skończyła było już bardzo późno. Księżyc wysoko królował na niebie, zapadł długi wieczór. Wiara poprosiła staruszkę żeby mogła u niej przenocować jeszcze tę noc, a z rana powędruje dalej w poszukiwaniu czarownicy. Kobieta się zgodziła, a nawet była bardzo zadowolona, gdyż od dawna nie miała towarzystwa. Ponieważ staruszka mieszkała na odludziu i nie miała często gości, słuchała opowieści Wiary z wielkim zainteresowaniem. Raz po jej twarzy spływały gorące łzy, innym razem śmiały się do rozpuku. Dziewczynka bardzo umiliła dobrodziejce wieczór, a swoją dobrocią i uśmiechem wprawiła kobietę w cudowny nastrój. 
Rano, kiedy do okna zapukał blady świt, staruszka otworzyła oczy. W izbie pachniało zaparzonymi ziołami, w kominku żarzyły się polana drewna, a przy piecu stała uśmiechnięta Wiara. 

- Dzień dobry babciu - powiedziała głosem miłym jak aksamit.

- Dzień dobry- odparła wzruszona staruszka. 

- Proszę, przygotowałam ci zioła, napij się póki są jeszcze ciepłe.
Staruszka wstała, otuliła się chustą, wzięła do ręki kubek z pachnącymi ziołami i łza zakręciła się jej w oku na widok dziecka, które ma w sobie tyle dobroci i miłości, że mogłaby nimi obdarować wielu ludzi. 
- Chcę dzisiaj wyruszyć dalej, na poszukiwanie czarownicy. Nabrałam już sił i mogę dalej wędrować … - powiedziała Wiara podekscytowanym głosem. 
- Drogie dziecko - przerwała jej kobieta spokojnie - A na co, ci  iść dalej i szukać wiedźmy. Wracaj do domu, do swoich rodziców i siostry.

- Nie! Nie wrócę do domu dopóki nie odnajdę czarownicy i nie poproszę ją o pomoc. Już tylko ona nam może pomóc - westchnęła dziewczynka. 

- Posłuchaj dziecino. Dam ci ziół, które nazbierałam latem w lesie. Będziesz parzyła je co dzień wieczorem i podawała swojej siostrze ciepłe do wypicia przed snem, przez cztery miesiące. A te nasiona - i tu podała dziewczynce mały lniany woreczek - wysiejesz w waszym ogrodzie, jak tylko zejdą śniegi. Jeżeli to nie pomoże, szukaj dalej swojej czarownicy - powiedziała tajemniczo babka i zasnęła. 
Dziewczynka okryła staruszkę kożuszkiem, dołożyła polan drewna do ognia, zabrała zioła 
i wyruszyła w drogę powrotną do domu. Uwierzyła w słowa staruszki, bo było w nich coś…, coś magicznego, czemu nie można było się oprzeć. 

Dzień był piękny choć mroźny. Słońce świeciło radośnie, a śnieg skrzył się w jego złotych promieniach. Choć dziewczynka nie znała drogi do domu, to serce prowadziło ją po skrzypiących zaspach w dobrym kierunku. Idąc miała wrażenie, że cały  świat uśmiecha się do niej spod cieplutkiej pierzynki. Nawet ptaki gdzieniegdzie ćwierkały, nadając jej melodię do marszu.  Dziewczynka szła cały dzień, aż natrafiła na okolicę, którą znała od dziecka. Stary świerk, który rósł niedaleko jej domu, witał ją pochylając swoje gałęzie aż do ziemi, jakby się jej kłaniał. 
Nagle dziewczynka ujrzała dom swoich rodziców. Biegła przez zaspy, upadając, ale miała tyle siły, jakby dopiero co wyruszyła w drogę. Gdy otworzyła drzwi, 
w izbie siedzieli zmartwieni rodzice, bo nie wiedzieli, co dzieje się z ich ukochana Wiarą. 
W koncie przy piecu siedziała  jak zwykle naburmuszona Nadzieja, u której uśmiech jeszcze nigdy nie zagościł na twarzy. Rodzice bardzo się ucieszyli, gdy zobaczyli swoja małą córeczkę całą i zdrową, a Nadzieja na jej widok odburknęła tylko suche „cześć”.

Wiara opowiedziała rodzicom o swojej przygodzie i samotnej staruszce mieszkającej w lesie przy jeziorze. Wtajemniczeni w plan Wiary rodzice pomogli córce i razem zaczęli  „uzdrawiać” Nadzieję. Wierzyli bowiem w to, że uda im się rozgrzać zimne jak lód i nieczułe serce córki.
Wiara, jak nakazała staruszka, codziennie wieczorem parzyła ziółka dla siostry 
i podawała jej przed snem. Gdy stopniały śniegi i słonko rozgrzało ziemię rozsiała w ogrodzie nasiona z małego, lnianego woreczka. Mijały dni, zioła do przyrządzania naparu zaczęły się kończyć, a wielkiej poprawy w zachowaniu siostry nie było widać. Nadzieja znowu nie chciała pomóc rodzicom, odburkiwała im na pytania i zepchnęła kota z siedziska. Wiara traciła pewność, że to, co uczyniła dla siostry przyniesie jakikolwiek skutek i już zaczęła myśleć o nowej wędrówce w poszukiwaniu czarownicy. Nadeszła upragniona, ciepła wiosna. Drzewa obsypały się białym kwieciłem, ogród pomalutku zamieniał się w przepiękna krainę    z bajki. Kolorowe kwiaty wychylały swoje główki coraz wyżej do ciepłego słonka, a pszczoły wesoło brzęczały budząc się z zimowego snu. Wszyscy cieszyli się nadejściem wiosny. Wszyscy oprócz Nadziei, która jak zwykle z niczego nie była zadowolona i pomrukiwała coś po nosem. 
Pewnego wieczoru Wiara zaparzyła ostatnią miarkę ziół i podała siostrze. Zmartwiona że kuracja nie przyniosła oczekiwanego efektu przytuliła się do niej i zapłakała. Postanowiła, że się nie podda i następnego dnia  wyruszy na poszukiwanie wiedźmy. Lecz  rankiem, gdy się obudziła i otworzyła jak zwykle okna, by wpuścić świeże, wiosenne powietrze, nie wierzyła własnym oczom. Cały ogród niczym dywan pomalowany niebieskim kwieciłem wyglądał jak zaczarowany. Malutkie główki kwiatów zwróciły się do słonka, lekko kołysząc się na wietrze niczym łagodne morskie fale. A było to 15 maja. Wiara zachwycona tym widokiem szybko wybiegła do ogrodu. Nagle w oknie stanęła jej siostra Nadzieja 
i z uśmiechem na ustach, i blaskiem w oczach wykrzyknęła:
- Jaki ten świat jest piękny! Powiedziała to w taki sposób, jakby  dopiero co się urodziła. Wybiegła na boso do ogrodu, ujęła Wiarę za ręce i tańczyły w kółko, aż poupadały na niebieską łąkę. Nagle Nadzieja podniosła się, usiadła obok siostry i zerwała maleńki kwiatuszek. 

- Dziękuję Ci Wiaro, nigdy nie zapomnę tego, co dla mnie zrobiłaś - powiedziała ze łzami 
w oczach i podarowała kwiat siostrze. Wiara patrząc na malutki, niebieski kwiatuszek powiedziała:
- Wiesz, nazwiemy ten kwiat „ niezapominajką”,  abyśmy zawsze o sobie pamiętały.

Dziewczynki przytuliły się mocno i zapłakały. Ale były to łzy szczęścia. Rodzice sióstr, stojąc u progu chatki,  przecierali oczy ze zdumienia, nie wierząc że widzą dwie uśmiechnięte i szczęśliwe córki. Gorące łzy spłynęły po pomarszczonych policzkach staruszków. 
Na cześć tego wydarzenia, a było to wielkie święto w rodzinie, rodzice wyprawili biesiadę,  aby podzielić się swoim szczęściem z innymi. Dziewczynki wspólnie przygotowały poczęstunek, a muzyka i śpiew trwały do późnego wieczora. To było święto Nadziei, która nareszcie odzyskała szczęście. 
Od tamtego dnia, każdego roku -  15 maja, Nadzieja obchodzi swoje imienny, 
a niebieski kwiat- niezapominajka jest symbolem serdeczności, wrażliwości, pamięci 
i zacieśnienia więzi rodzinnych. 
I właśnie nad Sajną , raz w roku - 15 maja odbywa się „Festyn Niezapominajki”- święto małego kwiatka, który mówi tak wiele. 
str. 4

